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Gabryela Morsha-Popławska.
Objąwszy dyrekcyę krakowskiego teatru, p. 

Solski rozwijając plan swojej przyszłej działalności 
na tak  odpowiedzialnem stanowisku, oświadczył 
w interewiewie jednemu z dziennikarzy, że ma zamiar 
repertuar teatralny, który zwłaszcza w ostatnim  
roku tak nisko upadł, podnieść i nadać mu ton 
więcej europejski, godny pierwszej polskiej sceny. 
Wymienił też cały szereg najznakomitszych dzieł 
lite ra tu ry  naszej, swojskiej i zagranicznej, które 
ma zamiar wystawić w bieżącym sezonie. Między 
innemi mają być grane dzieła W yspiańskiego, które 
jeszcze nie były grane, utwory Przybyszewskiego, 
Kasprowicza, Staffa, Orkana, poza tem szereg arcy­
dzieł, jakie w ostatnich czasach wydala zagranica, 
ze szczególnem uwzględnieniem wysuwającej się 
dziś na czoło wszystkich literatur, literatu ry  ro­
syjskiej.

Bardzo ładnie. Program  wspaniały, ale — i tu 
jest „ale44. P atrząc na personal teatralny, jak i ma 
do rozporządzenia p. Solski, mimowoli przychodzi 
nam na myśl, że ten program cały, to — jak mówi 
W yspiański — tylko: „słowa, słowa i... słowa44...

I  rzeczywiście. Personal taki, jaki obecnie jest 
w teatrze krakowskim, jest tak słabym, że nawet 
marzyć nie można, aby te  rzeczy, o jakich mówił 
p. Solski, można było kiedyś na naszej scenie wy­
stawić. Przecież w tym całym składzie trupy tea­
tralnej, jest zaledwie kilka sił, które zasługują na 
miano artystów, zwłasza teraz, kiedy ze sceny tej 
ubyły siły takie, jak  pp. Mrozowska, Mielewski 
i Frączkowski. Trupa, w takim  składzie, jak dzi­
siaj, jest raczej ,,szkołą dramatyczną11, a nie trupą 
miejskiego tea tru  w Krakowie. Narzekano za dy­
rekcyi Kotarbińskich, że personal jest ogromnie 
słaby, dzienniki wypisywały piorunujące m-wy 
i groziły, że „autorzy“ nie będą dawać sztuk do 
teatru, bo ich niema kto grać, a przecież teraz jest

faktem, że personal ten jest jeszcze słabszy, że 
wyrugowano zeń najlepsze siły, a zaangażowano 
na ich miejsce miernoty. Z jakich pobudek? W  to 
nie chcemy wchodzić. Ale faktem jest także, że 
siły są, i to zdolne, a p. Solski ich nie angażuje.

Szczególnie słaby jest personal kobiecy. Są za? 
ledwie trzy artystki, które ratu ją jes/cze sytuacyę 
a to panie: Solska, Wysocka i Ordonówna. A to’ 
jeżeli się marzy o wystawianiu arcydzieł, jest sta­
nowczo za mało! I nie możemy rzeczy w iś'ie  zro­
zumieć, dlaczego p. Solski nie zangażuje np. pani 
Morskiej-Popławskiej. Przecież to artystka, którą 
każda scena polska chlubić się może, przed którą 
zagranica chyliła czoło i wieńczyła ją  wawrzynami. 
Pam iętne są przecież jej słynne występy w teatrze 
„Globe“w Londynie, jej kolosalne tryumfy w P e­
tersburgu. Chlubiła się nią W arszawa, Łódź i Po­
znań i Kraków zachwycał się nią czas dłuższy. 
System oszczędnościowy pp. Kotarbińskich zmusił 
ją  do ustąpienia ze sceny krakowskiej, ale jesteśmy 
przekonani, że Kraków powitałby ją  znowu owa­
cyjnie, gdyby ją  ujrzał na naszej scenie.

Pani Morska, jedna z najlepszych Klar, jakie 
się w ostatnich czasach ukazały na scenie w „Ślu­
bach panieńskich44, artystka o wielkim talencie, 
pełna temperamentu, przytem o nader sympaty- 
cznym wyglądzie, byłaby dla sceny naszej siłą nie 
„użyteczną44; ona jest wobec tych wszystkich mier­
not „niezbędną44 i powtarzamy, że nie rozumiemy, 
dlaczego p. Solski Die korzysta ze sposobności, by 
taką siłę zaangażować. Przecież bez niej trudno 
wystawić F redrę, a niema artystki, któraby ją  
mogła zastapić w „Odrodzeniu44, w „Hardych du­
szach44, w „Flipocie“ itd. itd. B rak jej już teraz 
daje się na scenie dotkliwie odczuwać, a cóż do­
piero mówić o „wielkim repertuarze44?!

W  takiej „szkole dram atycznej44, jaką jest obe­
cnie tea tr krakowski, potrzeba sił, żeby módz „co­
kolw iek44 wystawiać. Już teraz publiczność sarka, 
a  przecie teraz gr^ją ciągle sztuki stare i ograne. 
Trzeba ra tunku  na gwałt, a ratunek jest tylko 
jeden: zaangażować siły wybitniejsze i zerwać ze 
systemem oszczędnościowym, który widocznie i p. 
Solski chce wprowadzić.

C ó r y  J a p o n i i .
P o w ie ś ć  ja p o ń s k a  O . T o k u ta ra .

10 (Dokończenie).
—  Pozdrów odemnie tw ą matkę.
Soszino odrzekła:
—  Dobrze. Cierpliwości.
Kosziro skinął głową.
Dziewczę wyszło z pokoju.
Gdyby wiedziała, że miecz przez n ią zabrany, 

pozostanie jej na pam iątkę i że ostrzem jego utnie 
sobie włosy.

IV.
H a ra k ir i.

Płomień lampy rzuca blade światło, Powietrze, 
przenikające przez szparę okna, rozdmuchuje i pod­
nieca chwilowo płomień.

Na łożu, zasłoniętem parawanem, siedzi Kosziro 
bardzo blady. Ciało jego wychudło. Opiera się on 
na  swym mieczu i po hyla głowę, tak, iż jego dłu­
gie włosy w dół opadają.

Dziś po raz ostał ni ogląda siebie. Zdecydował 
się umrzeć. Lecz póki serce jego bije, w ładają nim 
myśli o ziemi. Myśli o żonie swej.

„Nazywa się W akabą — „młody lis tek44. Po­
dobna jest bardziej do kwiatka. Wszyscy zachwy­
cają się jej pięknością i charakter jej godny jest 
miłości i ona mnie kocha. Mówią, iż naw et my­
śliwy nie zabija ptaka, tulącego się w przestrachu 
do piersi, p tak  nie umie mówić i nie odczuwa na­
miętności, myśliwy przywykł do widoku śmierci 
i serce jego jest twarde. A jednak nie zabija on ptaka.

Nie zapomniałem Soszino, towarzyszki mej mło­
dości, lecz żyłem przecież połowę miesiąca z W a­
kabą; czyż m< głem jej nie pokochać. Jak  ona bę­
dzie nad tem ubolewać. Czyż nie umrze ona ze 
sm utku? Przyczyniłem jej cierpienia stokroć gpr- 
sze od śmierci. Czyż tak  należało postępować? Że­
gnając ją, uśmiechałem się fałszywie i mówiłem 
jej pieszczotliwe słowa, by ulżyć jej rozstanie. Bie­
dna kobieta!44

Kosziro myślał o chwili rozstania z żoną.
„ Było to w lutym. Poranek wiosenny. Śnieg 

pokrywa ziemię; pływały szare obłoki... Słońce nie 
wypłynęło jeszcze na niebo; było ciemno. Płaczące 
wierzby szumiały; pąki ich nieco nabrzmiały; lecz 
z zimna nie można było ustać na miejscu.

Szron osiadł na pancerzu. R zlegało się pianie 
koguta. Z domu wyszedł młodzieniec, a z nim pię­
kna kobieta. Trzymała go praw ą ręką, lewą po­
praw ia mu broń. Koło domu siedział żołnierz w lek-

kiem uzbrojeniu. Poznał swego pana i podał mu 
słomiane sandały.

— Zaśw itało — rzekł żołnierz.
Młody rycerz kiw nął tylko głową, wdział san­

dały i rzekł:
—  Wakabo, podaj mi hełm.
W tedy żołnierz podszedł do kobiety i wziął 

z rąk jej hełm.
Mąż i żona spojrzeli na siebie.
Stali nieruchomo, nie wyrzekli ani słowa.
Czworo oczu spoglądało na siebie coraz głębiej. 

Oto spadła kropla z oczu Morizane.
ŻołDierz liczył gwiazdy na hełmie i spoglądał 

w stronę.
W akabe głośno załkała; Morizane pochwycił ją  

za rękę i chciał objąć, lecz w tej chwili żołnierz 
się spojrzał. Morizane puścił jej rękę; cofnął się 
o krok.

W akabe zawołała:
— Jeszcze jedna chwila! — I pochwyciła za 

rękojeść miecza.
Kosziro opuścił rękę i krzyknął:
— Żegnaj i bądź zdrowa! Idziemy, Rokurato!
W akabe przykucnęła i rzekła drżącym głosem:
— Żegnaj!
Podniosła się szybko i odprowadziła ich do bra­

my. Patrzy ła za oddalającymi się.
Są jeszcze niedaleko. Słychać brzęk pancerza.
Chce zawołać, lecz wstyd jej przed żołnierzem, 

opiera się o bramę. Ciało jej drży; pierś faluje.
Raz jeszcze spogląda za nimi. Postacie ich ma­

leją. Lewy pancerz biały — to jej mąż! Oto roz­
stajne drogi. Postacie zbliżają się ku sobie. Oto 
tam błyszczy halabarda. Należy ona do mojego 
męża. Teraz obie postacie znikają w mgle.

W oczach jej ciemnieje; ociera łzy i znów spo­
gląda w dal. Lecz nic więcej nie widać.

W akabe mocno opiera się o pień, lecz jest zbo­
lała; wszystkie członki ją  bolą, oczy nabrzmiały, 
źrenice nie poruszają się; myśli plączą. Niema już 
smutku ani miłości, ani męża. Nawet o sobie W a­
kabe nie myśli więcej.

Zdała dochodzi odgłos dzwonów surm wojen­
nych. W akabe oprzytomniała. Przym yka oczy i składa 
ręce:

— Hahimanie, wielki boże wojny!
Morizane rzekł do siebie:
— To są kobiece myśli!
W yciągnął długi miecz. Soszino zabrała krótki. 

Obejmował klingę od ostrza do rękojeści i od rę­
kojeści do ostrza; na przestrzeni pięciu cali od rę­
kojeści w idniała kropla krwi. Morizane uśmiechnął 
się. Pozostało to po ostatniej walce z żołnierzem. 
Miecz powinien zabijać wrogów, a teraz użyje go

do „harak iri44. Czyż spodziewał się tego? Lecz, 
jeśli teraz nie umrę, sprzeniewierzę się memu pa­
nu. Nie mogę wypełnić obowiązku względem wuja 
i żony. Miecz poprowadzi mnie w życie zagrobowe, 
do moich rodziców. Miecz pomoże mi zachować 
wierność swemu panu; spełnić obowiązek rycerza. 
Chociaż miecz ten nie broni mojego ciała, jednak 
jest mi wierny Chętniebym zemścił się na nieprzy­
jacielu przed śmiercią, lecz wuj mnie powstrzymy­
wał. Mieczu, nie mogę nasycić twego pragnienia 
krwi, nie mogę wynagrodzić twoich zasług. W tem 
jest mój b’ąd. Jeśli posiadasz duszę, poczujesz, że 
masz złego pana. Teraz musisz jeszcze rozpruć 
brzuch tego człowieka i będziesz s ę tego wsty­
dził. Gdy później wynajdziesz sobie innego pana, 
nie powiem nikomu, że to ja  cię nosiłem. Inaczej, 
będą się z ciebie wyśmiewać, żeś należał do tak 
marnego rycerza; nikt nie zechce cię nosić i klinga 
twoja zardzewieje w kącie. Mieczu mój — dzie­
dzictwo mojego ojca. Spieszę do moich rodziców.

Kosziro owinął klingę rękawem i pozostawił 
wolnem tylko ostrze. Odpiął ubranie, obnażając 
pierś.

Chciałby pozostawić list swemu wujowi, by mu 
podziękować, lecz rany od strzał przeszkadzają mu 
pisać. Ju tro  przyjedzie wuj zdrowy i szczęśliwy. 
Moi zaś towarzysze poginęli, pan mój zginął smu­
tną śmiercią. Czyż mogę winszować szczęścia wu­
jowi?

Kochał mnie bardzo, bardzo się zasmuci. Być 
może, żona jego się rozchoruje. Je s t bardzo słaba, 
a mimo to chodzi codzień do świątyni. Gdybył był 
teraz wolny, napisałbym do W akaby, iż jestem 
zdrów. W akaba się pewnie niepokoi. A ty, Soszino, 
zapomnij o m n;e. Takiem jest przeznaczenie! Gdy 
powtórnie żyć będę na ziemi, połączymy się na 
zawsze. Nie zapomnę twej twarzy a i ty nie za­
pomnij o mnie. Wybacz mi zło, które ci wyrzą­
dź łem i strzeż się, by nie rozchorować się ze smu­
tku i nie zaniepokoić swych rodziców. Je s t to osta­
tnie moje życzenie.

Rozległ się dzwon, obwieszczający północ.
„Amida Budda, bądź mi miłościw !44
Kosziro zatopił miecz w swój brzuch. Z rany 

trysnęła krew. Ręka jego drżała. Przygryzł mocno 
w argi i pięścią ciął dalej w praw ą stronę...

— Byłaś narzeczoną Morizane — rzekła W a­
kabe.

Przybyła odrzekła jej:
— Tyś była żoną Morizane.
Spojrzały na siebie,
Czerwone promienie jutrzenki padały przez 

okno. M inęła noc.
K O N I E C .


